Śladami Szarych Szeregów, czyli o wyjeździe do Warszawy słów kilka

W dniach 5 – 7 02. 2009 grupa uczniów przede wszystkim z trzecich klas z Gimnazjum im. M. Kopernika w Kątach Wrocławskich pod opieką Justyny Borowskiej – nauczycielki historii oraz Małgorzaty Susłowicz – nauczycielki języka polskiego wyjechała na wycieczkę do Warszawy. Wyjazd był jednym z elementów programu edukacji patriotycznej prowadzonej w naszym gimnazjum. Zwiedzaliśmy miejsca związane przede wszystkim z Szarymi Szeregami i Armią Krajową. Dodatkowo odwiedziliśmy muzeum i grób ks. Jerzego Popiełuszki oraz w Muzeum Narodowym uczestniczyliśmy w lekcji malarstwa patriotycznego. Byliśmy również w Belwederze i w Sejmie Rzeczpospolitej Polskiej.  Ogromne wrażenie na nas wszystkich wywarło Muzeum Powstania Warszawskiego. Nasza młodzież zachowywała się wspaniale w wielu miejscach byliśmy chwaleni za samodyscyplinę i dojrzałość. Myślimy, że była to udana lekcja patriotyzmu. Projekt zamierzamy kontynuować w przyszłym roku. Poniżej przedstawiamy pracę, której autorką jest uczestniczka wyjazdu do Warszawy. 
Kartka z pamiętnika. Moje refleksje po wycieczce „Śladami Szarych Szeregów” 

Autorka: Monika Godzińska, klasa 3 D Gimnazjum im. Mikołaja Kopernika w Katach Wrocławskich
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Kochany Pamiętniku!
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         Co za dzień! Mam tyle do napisania, że nie wiem od czego zacząć! Właśnie dziś miałam jechać na szkolną wycieczkę do Warszawy… Pociąg odjeżdżał z Dworca Głównego we Wrocławiu już o 5.30, dlatego też pobudkę miałam o godzinie 3.00. Co za koszmar! Stojąc na peronie w oczekiwaniu na pociąg, byłam pewna, że wyprawa ta nie spełni moich oczekiwań. Dzięki Bogu było inaczej. (
         Po wesoło przebytej trasie w miłym towarzystwie dojechaliśmy do stolicy. Najpierw wraz z grupą i opiekunami dobrnęłam do schroniska młodzieżowego, w którym miałam nocować. Szczerze mówiąc, to miejsce wzbudziło we mnie pozytywne nastawienie: wszędzie było czysto, unosił się miły zapach, dookoła zauważyłam wiele sympatycznych ludzi… Oprócz tego znajdowało się w samym sercu Warszawy! 

                                                                                       Wejście do Muzeum Ks. Jerzego Popiełuszki

    Po zostawieniu bagażów w schronisku, zwiedziłam Muzeum Sługi Bożego Ks. Jerzego Popiełuszki. W tej ‘skarbnicy wiedzy’ podobało mi się wiele, wiele rzeczy. Między innymi wejście do niej w kształcie podświetlonego krzyża. Lecz to zeszło na drugi plan, gdy usłyszałam od pani przewodnik, co przydarzyło się temu kapłanowi. Nie byłam w stanie tego pojąć! Nie potrafiłam uświadomić sobie, jak ludzie mogą być tak podli! Do tej pory w głowie nie mieści mi się to, jak można w taki bestialski sposób zamordować drugiego człowieka… Poza tym dowiedziałam się, dlaczego ów Sługa Boży cieszy się uznaniem wielu ludzi. Nigdy wcześniej nie interesowałam się tą postacią, czego teraz bardzo żałuję. 
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        Muzeum Więzienia „PAWIAK” to kolejne miejsce, które miałam okazję zobaczyć. Pomimo tego, że było ono mniej ciekawe, niż poprzednie, starałam się dużo wynieść z tej szczególnej lekcji historii.  Oglądnęłam cele. Warunki, w jakich musieli żyć więźniowie były po prostu przerażające! Nie wyobrażam sobie siebie w takiej sytuacji. Uważam, że każdy Polak powinien tu się wybrać. Może wtedy nasi rodacy zrozumieliby, że tak naprawdę mieszkanie w niepodległym kraju jest ogromnym darem od naszych przodków i od Boga. Wydaje mi się, że współczesnych ludzi nie stać byłoby na taką walkę… Na walkę do „krwi ostatniej kropli z żył”…

              Więzienie „PAWIAK” 

     Kolejnym punktem wycieczki okazało się Muzeum Powstania Warszawskiego . Upamiętnia ono bardzo ważne wydarzenie w historii Polski. Powstanie Warszawskie było jednym z ostatnich zrywów podczas II Wojny Światowej wymierzonych przeciwko  
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ustanowieniu nowych władz. O szczegółowych działaniach Polaków w tym okresie dowiedziałam się od przewodnika, który z pasją opowiadał o  tych wydarzeniach. Po prostu nie dało się go nie słuchać! Był rewelacyjny! Oprócz cudownego oprowadzającego, przypadła mi do gustu replika samolotu Liberator B-24J, pilotowanego w czasie wojny przez kapitana Zbigniewa Szostaka, wykonana z oryginalnych części w skali 1:1! Wielkie brawa za pomysłowość!                                           Replika samolotu Liberator B-24J
  Muzeum Powstania Warszawskiego uważam za godne zwiedzenia, nie tylko ze względu na wagę historyczną, ale również ze względu na organizację tego miejsca! Bez dłuższych zastanowień można mu przypisać miano nowoczesnego i multimedialnego Muzeum, w którym nikt, nawet najmłodszy obserwator, nie nudziłby się! Takie jest moja skromna opinia.

          Po dniu pełnym wrażeń wróciliśmy całą grupą do schroniska. Byłam tak zmęczona, że bardzo szybko zasnęłam. Ten dzień na długo pozostanie w mej pamięci!! 
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Pamiętniku!
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      Drugi dzień wycieczki! Wstałam rano, aby bez pośpiechu się spakować i zjeść śniadanie. Pierwszym punktem dzisiejszego zwiedzania był Belweder – siedziba Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Tu główną atrakcją okazało się przejście przez bramkę wykrywającą metal. Ileż było frajdy, gdy czujnik wydawał dźwięk! 

     Wydaje mi się, że każdy uczestnik wycieczki przynajmniej raz pomyślał sobie: „Temu Prezydentowi 

            Siedziba Prezydenta RP                   
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to się powodzi”. Nie bez przyczyny – wystrój Belwederu był przepiękny! Antyczne krzesła, ogromne lustra, a także cudowne żyrandole poprawiły mi nastrój. Panowała tam wewnętrzna harmonia, ład. Wszystko dobrane było pod względem  stylu i barwy. Od dziś marzę o tym, by zostać żoną Prezydenta! (
      Sejm kojarzony jest dziś z czymś nie do końca pozytywnym. Jednakże moje odczucia po wizycie w tamtym miejscu były jak najbardziej w porządku. Być może dlatego, że w tym czasie posłowie nie obradowali….;)  Poza tym sporo nauczyłam się o trybie ustawodawczym, jaka jest jego droga zanim zostanie zapisany w Dzienniku Ustaw.

                                                                                               Tak wygląda Sejm w wewnątrz.

[image: image6.jpg]


                                                 

        Muzeum Narodowe w Warszawie okazało się dla mnie kulminacyjnym punktem dnia. Wywarło na mnie ogromne wrażenie. Byłam zafascynowana każdym z zobaczonych obrazów i historią, która je dotyczyła. Zapoznałam się między innymi z dziełami „Bitwa pod Grunwaldem” i „Stańczyk” Jana Matejki, „Bitwa 

            Muzeum Narodowe z zewnątrz.
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pod Orszą” nieznanego malarza, czy „Śmierć Barbary Radziwiłłówny” Józefa Simmlera. Nauczyłam się „czytać” obraz, odnajdywać ukryte wydarzenia w nim zawarte, a także interpretować dzieła malarskie na swój sposób. Najbardziej cieszy mnie fakt, iż na własne oczy ujrzałam twórczość arcymistrza Jana Matejki!

       Ostatnim punktem wycieczki był spacer „Szlakami Szarych Szeregów”. Niestety, zwiedzanie miasta nie należało do przyjemnych, gdyż pogoda nie sprzyjała – wiał mocno zimny wiatr, a temperatura osiągała mniej 

                                                                                                                                       „Stańczyk”

niż zero stopni Celsjusza. Pomimo tego warto było zobaczyć Cmentarz Powązki, Pomnik Małego Powstańca , czy Arsenał, który odegrał ważną rolę w działaniach Szarych Szeregów. 
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       Na Cmentarzu Powązkowskim skupiłam się przede wszystkim na grobach poległych żołnierzy w czasie II wojny światowej. Poza tym udało mi się zobaczyć mogiły kilku innych znanych postaci, między innymi: św. p. Hanny Bielickiej, Marii Dąbrowskiej, Hugona Kołłątaja, Macieja Kuronia, Marka Perepeczko,  Bolesława Prusa, a także wiele, wiele innych. 

        Po długim spacerze po Warszawie pojechałam  z grupą po bagaże do schroniska młodzieżowego. Potem udaliśmy się na Dworzec Centralny, z 

którego o godzinie 22.58 odjeżdżał pociąg do Wrocławia…

        Do domu dobrnęłam nazajutrz, około godziny 7 rano. Wskoczyłam pod prysznic, a następnie do własnego 

                      Pomnik Małego Powstańca

łóżka… Wycieczka była wyśmienita, lecz pozwolę sobie przytoczyć cytat, który przeszedł mi przez myśl….. Otóż wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej!! ! 

